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Ofenzywa rosyjska.
Berno. O obecnem położenń  n a  rosy j

skim terenie w alk i powiada S e g e m a im ,  
spraw ozdaw ca w ojskowy szw ajeatsk iego  
„B u n d u 1": Operacyc na froncie wscliOtinini 
ty lko  pozornie uległy przerwie; o dalszym  
ielt losie dopiero wówczas będzie m ożna z 
pewną s tanow czością  coś powiedzieć , gdy  
stanie się jasnem , jak im i środkam i za rad 
czymi rozporządza niemieckie i austro-wą- 
gierskie k ierow nictw o armii. —  Grupa 
wojsk B o th m tru  ma znowu tym  razem za 
zadanie, jak  podczas zeszłorocznej ofeiizy- 
wy Brusiłowa, nie dopuścić do cofnięcia- się 
cen tam i, dopóki ofenzywa na obu sk rzy 
d łach  nie wyczerpie się.

Ponieważ sy tu acy a  w ojenna  pod  B rz e z i 
na mi i Brodam i usta li ła  się, m a  genera ł 
Bothm er dosta teczną  swobodę działania, 
aby przystosow ać się do  obecnych wai un- 
ków. Pe łne  posiadanie  K ró lestw a, z linią 
V\ isly i Bugu, pozw ala mocarstwami cen
tra lnym  ze spokojem oceniać k o n cen trycz 
ną ofenzywę rosy jską  na Lwów, o ile oczy
wiście przełęcze k a rpack ie  pozostają  rv ich 
rękach . Najbliższe dni będą przypuszczal
nie waż,ne dla dalszego rozwoju s y tu a c j i .

Ze spraw rosyjskich.
ROSY A CHCE POKOJU.

Sztokholm . B. kor. R osyjscy  delegaci za
pew nia ją  w p ry w atn y ch  rozmowach o sil
nych chęciach pokojowych Rosyi, a ofenzy- 
\vę określa ją  jako  protest przeciw wszelkim  
dążnościom  do odrębnego pokoju i uzasa 
dnia ją ją  względami p rak tycznym i wew nętrz
nej i zewnętrznej polityki. Obecnie rząd bę
dzie inógl łatwiej wpływać na  rządy koali- 
0-yL.w i u m m k u  an ty in ii i ta ry s tyczn j  m. Dele
gaci zapew niają, że nie zachodzi żadne nie- 
bc/pioezeńst wo k on trrew o luc ji .

ROSY A WOBEC FINLANDYI.

Petersburg. B. kor. Pet. ag. uząd  tyincza 
sowy om awiał na posiedzeniu z 18 lipca 

. 'sprawę f in landzką i zadecydow ał, że projekt 
kornisyi sejmowej co do nowej u s ta w y  za 
sadniczej d la  F in landy i nie nadaje  się do 
przyjęcia.

RADA UK RAIŃSK A A RZĄD TYMCZ.

Petersburg. B. kor. Pet. ag. Minister spraw' 
zew.ie*rzuyeh Tere.szczenko. m inister poczt 
i te legrafów  Czerotclli, i m inister wojny. Ke- 
reński, k tó rz y  bawią, w K ijo w i ',  zakom uni
kowali tym czasow em u rządowi, że ich k o n 
fe ren c je  z p rzyw ódcam i rady ukraińskiej 
doprow adziły  do pom yślnych  wyników, i ra 
da doszła do uchw ały , na k tó rą  zdaniem mi
nistrów. rząd m ógłby się zgodzić.

ESKADRA ROSYJSKA W LIZBONIE.
Berno. B. kor. „Express de Lyon" donosi: 

E sk ad ra  złożona z czterech rosyjskich  kontr- 
to ipedow cćw  przybyła  z Wladywosttejju do 
Lizbony.

Zadanie Sejmu Rzeszy.
Berlin. (-) ,,VorwJirts“ podkreśla , że wię

kszość polityczna w parlam encie  uważa za 
swój obowiązek żądać obecnie zupełnej j a 
sności. W tym  nieskończenie ciężkim czasie 
musi być jak aś  i n s ty tu c ja  politj czna. na 
k tó rą  by ludność- pa trzy ła  z zaufaniem. Jcsl 
obow iązkiem ’ sejmu Rzeszy pozostać o ś ro d 
kiem polityk i niemieckiej i baczyć, czego p o 
trzebą. G d y b | |  większość pa r lam en ta rn a  t e 
go sic dom agała , to w yw ołałoby to ponowne 
silne zaniepokojenie ludności. Sejm lizJjszy, 
ton w y tw ór b iu rokra tyczno-par lam ontam y. 
można uważać za zjawisko m iniona, nic mo
żna jed n ak  porzucić myśli, że sejm musi wię- 
kszeni s taran iem  i silniejszą jednością  niż 
dotychczas zaznaczyć, swój wpływ na poli
ty k ę  niemiecką.

Rozmowa kanclerza z przywódcami partyi
W iedeń. (-) Berliński k o responden t „N. 

Fi. Presse ' uonosi o rozmowie, k tó ra  w mi 
nioną sobotę odbyła  się m iędzy H indenbur- 
giem, LuclendorlTein, kanclerzem  i p rzeds ta 
wicielami p a r t j  i większości: Było to  n iezw y
kle in teresujące i pełne znaczenia  zebranie, 
pierwsze tego  rodzaju w historyi pa r lam en 
tu  niemieckiego. W ogtodzie urzędu  dla 
spraw w ew n ę trzn jch  prży  kieliszku wina p a 
nował ton swobodny. Par lam entaryusze  u- 
nikali mów, a  starali  s ięv nadać tej konfe
r e n c j i  c h a ra k te r  rozmowy.

Pełne posłużenie Sejmu Rzeszy.
Berlin. (-) Najbliższe pe ląe  posiedzenie 

sejmu odbędzie się we czw artek  o godz. pj 
po południu. Na po rządku  dziennym jes t  
dalszy ciąg n a ra d  o k redy tach  w ojennych 
oraz rczolueye p a r ty i  większości o celach 
wojennych. Przy tom now y kanclerz  rozwinie 
swój program . W p ią tek  sejm Rzeszy r. a 
w k n i e s w e  o b r a d y .

,,Berliner Tagblatt*- dow iaduje  się: Nowy 
kanclerz był pow ściąg liw y w rozmowie z 
przywódcam i party i.  Jogo  pierwsze o f ic ja ł  
ue w ystąpienie  wyjaśni, jak ie  stanowisko 
zajmie wobec rezolucyi wojennych. Je s t  n a 
dzieja, że przyjmie je bez zastrzeżeń. Nowy 
kanclerz- nie zajm ow ał się do tychczas poli
ty k ą  zagraniczną, d la tego  ważnem  jest,  k to  
/.ostanie m u d o d an y  jak o  sek re ta rz  państwa, 
dla spraw  zagranicznych.

W ysuw any  k a n d y d a t  l l in tze  nie w ydaje  
się w obecnym  czasie odpowiedniem, bo o- 
prócz winięszania się w rosyjską rew o lu c ję  
w r. 1905 dal carowi do rozporządzenia n ie
mieckie toipedoryce na  w y p ad ek  ucieczki. 
Ną-iady m iędzy f r a k c ja m i  p a r ty i  większo
ści odbyw ają  się dalej i można sit; spodzie
wać, ze sejm nit da. sio usunąć  na drugi 
plan.

Z frontu włoskiego.
KOMUNIKATY WŁOSKIE.

Wiedeń. K om unika t  z 14 bm. Na p łasko 
wyżu L i a ( s trum yk  \  anoi), w nocy z id 
na  13, opanował nagle  jeden  odział ba ta l io 
nu Alpiitow na w ysokości 2.338 m. n ieprzy
jacielską wysuniętą, pozyc j  ę, zburzył ją  i 
p rzyprow adził do naszj-ch linij jeńców, j a 
ko toż m a te ry a ł  wojenny.1 Wczoraj była  dz ia 
łalność a r ty le ry jsk a  żyw ą m iędzy A d y g ą  
a . A s t i e o .  N a reszcie f ron tu  rozprószyły 
nasze ba terye  nieprzyjacielskie ruchy  wojsk 
na lodowcu g o ry  Lima Dieta* w dolinie T r  a- 
v i g n o l  u, w dolinie L a  in t  a  t a r a ,  na 
Al o n l e Z e b i o i na drodze z C h i  a p o - 
v a u o do S a n t a  L u c i a .  Mieprzjjaciel- 
skic baterye  bom bardow ały  przeważnie n a 
sze p o z y c je  nad  ś rodkow ą B o c z ą  i na  
K r a s i e. Działalność lo tn ików  była wczo- 
ta j  wszędzie żywą. W szystkie  nasze a p a ra 
ty  powróciły  w dobrym  stanie. N ieprzyja
cielski a p a ra t  został zestrzelony między Al i- 
r a m a r e a  T r  y  e s t e ni.

Rn. 15 bm.: Ałiędzy Tj a r d a a L e n o  d i
V a 11 a r s a zostały  odparte  naszym  ogniem 
liczne pa lm ie  nieprzyjacielskie. Na wschód 
od L o r y c y  i zostały odparte  g ran a tam i 
ręcznymi oddziały, k tó re  -się u l i tow ały  zbli
żyć do naszych p o z y c j i  na wzgórzu L r a - 
z i g - n a ,  p u n k t  12(1. W alka a r ty le ry jska ,  
k tó ra  się na  ogól w um iarkow any eh grani- 
each toczyła ua całym  ko n c ie ,  uoszia tło 
w ieikiej gw ałtow ności luiiędzy D o s s o
V a i t a  O a s t a g  n a  v i z z a, jako  tez w 
pobliżu V' e r  s i e o. Działalność lo tn ików  by 
1« dość wieiką w K  a  r  y  n i y  i i ponad  pierw 
sz.ą linią na  froncie Alp Julijsk ich . N ieprzy
jacielski aparat-, zestrzelony w walęe po 
wietrznej, opadł, p łonąc, na wschód od ( L i
s i  :t g  n a v i z z a.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (/.a wiersz petit, lub jego miejsctl K —"20 

„ układ tabelaryczny . . „ — 40
N adesłane ...............................................   p —
N e k r o lo g i ....................................................   V—
Komunikaty (po kronice) ...........................2-—
Paski (2 i 3 stronica)............................. 2ir—
1.2 Paski p o p r z e c z n e ................................   S-—
Załączniki prospekty itp. dla prenu

meratorów miejsc za 100 egzeml. ,, V— 
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2‘—

Koresp, rozdzielonych 24 s ów  K 5, nastę
pne 10 słów  K 1‘50, powtórzenie od K 8.

S j l lA N A  NAZW ISKA DYNASTYCZNEGO.
Londyn. R. kor. K ró l zarządził na ju tro  

>peeyalne posiedzenie ta jne j rady ,  fi by  p tzad- 
lożyć sw'ój zam iar zm iany nazw iska  domu 
królewskiego. Nazwisko będzie później o 
glcizMie p iok lam aeyą ,

ZNIESIENIE ROZPORZĄDZENIA CES. 
W iedeń. B. kor. „W ien. Z tg .“ ogłasza roz- 

1 porządzenie całego gabinetu ,  m ocą k tó reg o  
| odpowiednio wio dotyczącej uehwmlj' Jzl>y 
1 posłów, znosi się rozporządzenie cesarskie o 

wyborze miejsca osiedlania się adw okatów .

STANY —  PRZECIW NIEMCOM.
W aszyngton . B. kor. Ogłoszenie Wilsona 

zabrania  dalszej działalności niemieckim to 
warzystwom ubezpieczeń morskich w S t a 
la c h  Zjednoczonych.

ZNISZCZENIE ANGIELSK. PAROWCA.
Berlin. B. kor. lirzędownie. Hi bm.: Na 

oceanie a t lan ty ck im  nasze lodzie podwmdne 
zniszczyły znowu peWną ilość parow ców  
i żagiowe-ów, między nimi uzbrojony a n 
gielski parowiec. ..Thirlby" o 2009 tonach z 
ładunkiem  kruszcu i - '„M atador1 z towarami 
.dla. Anglii.

Z Warszawy.
(Korespondencja „Głosu Narodu**)-

(Przysięga legionów. — Aresztowania. — Udział ; 
czynników obywatelskich w akeyi aprowizacyjnej : 

kraju.)
W arszawa, dn. 15 lipca.

Los Legionów polskich —  oto tem at,  k tó 
ry w sposób na jrozm aitsz j ' kom entu je  s to 
lica nasza od poniedzia łku  ubiegłego ty g o 
dnia. Czy będą rozwiązane, czjr pójdą na 
front, co będzie z tym i legionistami, k tó rzy  
odmówili złożenia przysięgi w edług  ro ty , u- 
chwalonej przez T ym czasow ą R adę  S tanu. 
Ze wzgiedów Rm zuralnyeh p rasa  nie może 
oddać caiej tej walki duchowej, ja k ą  p rzeży
wają Legiony oraz s tosunku  społeczeństwa 
do ty ch  dręczących  przeżyć legionistów. 
Z niemieckiego w y d jja lu  p rasy  nadesłano  
do wczorajszych pism warszawskich p ie rw 
szą urzędową nota tkę: < Ho jej treść: „ J a k  się 
dow iadujem y, rozpowszechniana jest no- 

g loska . że m a ją  być in te rnow ani w obozie 
niemieckim legioniści polskiej przynależności 
państwowej, k tó rzy  wzbraniali się złożyć 
zaaprobowanej przez R adę S tanu  przysięgi 
nu wierność swojej Ojczyzny i swojemu 
przyszłem u królowi. Takie przedstawianie  

spraw y jest. zupełnie niezgodne z prawdą. 
Żołnierzom ty m  będą raczej w skazane, ja k a  
miejsca, pobytu, położone na ziemi polskiej 
obozy —  w Szczypiórnie. na południową - 
zachód od K aiw .a . oraz a Modlinie".

Go do losu oficerów, k tó rzy  nie złożyli 
pi z; stegi, nic jeszcze nie jes t  wiadomo.

Ubiegłej nocy aresz tow ano  kilkanaście  o- 
són. między innemi ponownie pp.: Afedarda 
itownarowicza i P io tra  Góreckiego, oraz 
świeżo pp.: S ław ka  z k o m is j i  wojskowej, 
J ialrzejewieza, Poincrańskiego, dra Osm ól- 
ski- go i wielu innych. R ew iz je  ąą na p o 
rządku dziennym.

W ))iątek i sobotę  obradow ał w Warszawi 
Zjazd przedstawicieli sejmików z o k u p a c j i  
niemieckiej. W' zjeździła oprócz delegatów  
se jm ików  wzięli udział przedstawiciele 
miast: Warsz.awjg Lodzi i okręg-u będziń 
skiego oraz prezydytim  cen tra lnego  Tow. 
rolniczego i R ady  Głównej opiekuńczej. 
Zjazd miał zadanie  określić udział czynni
ków w- obyw atelskiej  akc-jl aprow izacyjnej 
kraju. J a k  dalece wiadzom niemieckim zale
żało na zwołaniu zjazdu świadczy fak t ,  że 
wiciu przedstawicielom sejmików' żandarm i 
n iem iem y z polecenia  lan d ra tó w  piśmiennie 
pi z , pominaii o terminie zjazdu. W ogóte-w ła
dzom ogium m o zależy na z jednaniu  przed 
stuwicieli insty lucyi ziemiańskich dla akeyi 
aprowizacyjnej tv myśl usta lonego już 
wspólnie program u. Przedstawiciele  spo łe 
czeństwa obwarowali się szeregiem postula 
lów . na k tó re  władze zmuszone by ły  się zgo
dzić. Zjazd uchwalił wziąć czynny  udział 
nad konty ngentow aniem , zakupem  i podzia
łem p rodu k tó w  rolnych we wszj 's tk ieh  ok rę 
gach  sejm ikowych oraz powołać do pracy 
kom is je  s ta ty s tyczne  przy sejmikach. 0 -  
próez tego  w sprawie wydziałów' pow ia to 
wych Zjazd uchwalił, ab y  sejmiki za p rzy 
k ładem  sejm iku będzińskiego. niezwiocznP-

próbow ały  przeprowadzić w ybory  do w y
dzia łów  w jrkonaw'Czyeh powiatow ych, k tó re  
lii \\w działy  m ają  fu n k c jo n o w a ć  na  razie 
w ed ług  zasad, s tosowany eh w prusk ich  w y
działach powiatową'eh. Niezależnie od tego 
biuro z jazdów  opracuje  m e m o i ja ł  co do u- 
slaw ow ego wprow adzenia  wydziałów wj'ko- 
n:iw'czych we wszystkich  pow iatach.

N adto  zjazd zwrócił uw agę  m iędzy inne 
mi na konieczność zredukow ania  do mini ■ 
malnych gran ic  wywozu p rodu k tó w  rolnjT.h 
z g ranic  o k u p a c j i  dzisiejszej na rozłożenie na 
rów nom ierne dostawą' k w ar ta lne  tj*ch ilości 
zboża, k tó re  zas trzeg ły  sobie władze o k u p a 
cyjne; na  usunięcie do tychczasow ych  a g e n 
tów' rolnj-eh, oraz n a  o trzym anie  od władz 
okupacy jnych  gw arancy j co do minimalnej 
hormy spożycia  d la  ludności miejskiej.

u moi
Już  n ie jednokrotnie  nadmienialiśmy, że 

przy braku  przedsiębiorczości w lepszym 
stylu, mam y dobrze w yrobiony  zmysł fak- 
lorstwa. W ydział k ra jow y jak o  obecny wła
ściciel Zagłębia wykupionego  z rą k  S c h 1 u- 
t i u s a je s t  wr posiadaniu  długiej litanii d a 
wnych opiekunów  Zagłębia. Arkusze wądą- 
cznośei górn iczych  odsprzedanych  P rusakom  
•terenów roją się wprost od nazw isk najroz- 
m aitszj 'ch osobistości z wszystkich niemal 
sfer. Bardzo interesuj aby b j lb y  to rejestr, 
1 to ry  powinien być u ję tj '  w złotą księgę, 
din uwiecznienia sm utnej sprawą' w y
właszczeń naszych skarbów  ziemnych.

W litanii tej znajdu jem y także  nazwiska 
nam iętnych  k ry ty k ó w , obecnie dokonanego 
wyk lipna przez kra j Zagłębia, pom stu jących  
srodze —  o czerń w szj scy  wiemy —  że W y
dział k ra jow y spóźnił się z wj’k u p n em  i w ię
cej zapłacić musiał, niż wówczas, g d y  oni 
zagarniali z rą k  p rusk ich  pieniążki za w y
właszczone wyłączności. Któż je d n a k  nie 
błądzi, zwłaszcza w ta k  wielkich przedsię 
wzięciach, p rzy  b rak u  przedsiębiorczości j a 
k a  cechow-ała osta tn ie  dziesiątki lat.

Do p rzerw ania  traw iącego  nas m arazm u po
trzeba było wielkich w strząśn ień  i dzielnych 
ludzi i tych  znaleźliśmy przy w arsz ta tach  
pracy. W ykupno  Zagłębia doszło do sk u tk u  
dzięki dr. S t e c z k  o w' s k i e ni u, k tó r y  nie 
spoczął dopó ty , dopóki nie dopiął celu, o- 
pierająe się na ln a te ry a h u h  nagrom adzo

nych przez w spółdziała jących w tej wieko.- 
ponmej a k ey i  pp. Bchimirzka, d ra  Zarańskie- 
skiego. d ra  Benisa i dra Je rzeg o  Alichalskie- 
"O, k tó ry  w monografii  Zagłębia ilustru jąc  
katas tro fę  grożącą nam wzywał kra j  do r a 
tunku. Dzisiaj nie czas na k ry ty k ę  bezcelo
wą, odwiercone i spraw dzone bezcenne bo- 
gactwui będące  obecnie w' posiadaniu  k ra ju  
przesta ły  juz n apaw ać  nas troską, że je u- 
tiacim j'.  \Yj'dziul k ra jow y  odrobił błędy da- 
.wjm i zakupnem  Zagłębia zaslużwl na wdzię
czność społeczeństwa, 'kupić  zatem  należy 
wszystkie wysiłki nad  uuicbomieniem 
pierwszych kopalń , u ła tw iać nam nale- 
ż\ trudne  zadania rozpoczynającej się 
prący w t a k  wyjąt kowycii czasach,

STEFAN BUSZCZYiŃSKl.

„Rękopis z XX. wieku“.
Bardzo pięknie. Bardzo postępowo. „Będziecie 

mieli t o  w szysfko  —  pow iadacie  im —  wybierajcie ża
lem  tych, a  nie wybierajcie tam tych" .  Zaczyna  się tedy  
owa w y b o r  c z a  a  g  i t  a  e y  a, k tó rą  nazwałem  pienv- 
szein ogniwem łań cu ch a  krępu jącego  społeczeństwo, 
pierwszym  m otorem  despotycznego  m echanizmu. Lud 
abdyikuje na  rzecz przebiegłych intją-gantów (złych czy 
dobrych, ale zawsze in trygantów ). Lud w yrzeka  się 
najdroższego skarbu , jak i  m u da ła  matura, w y rzek a  się 
własnej woli. Od pierwszej chwili jes t  niewolnikiem, 
w' biiię wolności, i co gorsza! m niem ając że jest  wol
nym. Ale inaczej zrobić nie można!... T a k  urządziliście 
społeczeństw o; t a k  uoi-ganizow aliście system  waszej 
wolności, owoce waszej postępow ej oświaty!... Suffrage 
un.iverscl! i owszeehne głosowanie!...  —  dodał z gorz
kim uśmiechem. __ Najdzielniejsze narzędzie d la  d e 
spotów' i pysznych in trygantów ’, chciwycli władzy. 
Doprowadzili lud  do ciemnoty, ro/Juhłzfli W' nim wrszyst- 
kie żądze, wszystkie namiętności, rozpoili go, zmienili 
w bezrozitmny mottom bi z w-oii w łasnej; i powiadają  
mu: „rządź się sam ; wybieraj sobia p raw odaw ców , mów 
czego ci potrzeba, i ' \  tony ludzi, nie m ających  n a j
mniejszego pojęma o rzeczy, decydu ją  o losach k r a 
jów dzisiejszych, o losach przyszłych  pokoleń nawet, 
sk łada jąc  t.e losy w rę.-e o t-anych kierowników. Czę
stokroć sjuni ku ją  dla siebie ka jdany ,  nje wiedząc o t-ern;

i wy ludzie postępowi, oświeceni pozwalacie na to!
—  W kra jach  konstytucyjny-eh —- odrzekłem  — 

czyni się jed n ak  co można dla zadośćuczynienia spra
wiedliwym żądaniom  ludu.

—  T a k  —  odparł szjalerczo filozof — lud pragnie 
światła , d a ją  mu ciemnotę: lud pi-agnie praw , da ją  mu 
bezprawie ubrane  w formę ś taro-rzym skiej legalności: 
lud  pragnie  sprawiedliwości, dają  n u rS to sy  stem plow a
nego paieru, z k tó ry m  nosi się, nie rozumiejąc nic, 
od pok ą tn y ch  p isarzów  i adw okatów  do trybunatu , 
od jednego m ia ta  do drugiego, od stolicj ' p ro w in c j i  do 
stolicy państw a.

—  Nie można żądać, a b y  lud nie miał żadnego 
udziału w spraw ach  publicznych —  rzekłem  prze ry 
wając memu zapalonemu mówcy, jakko lw iek  w części 
podzielałem jego zdanie.

—  Któż o tern mówi? —  zawołał nieco po ru 
szony. —  Ale trzeba aby  lud najp rzód  zrozumiał co są 
publiczne sprawy; aby  wprzód nauczył się społecznego 
katechizm u! Tymczasem, niech każd j ' obyw ate l działa 
na publieznem polu; lecz każdy w swoim zakresie. Dla 
włościanina, k tó ry  nur widzi dalej, j a k  gran ice  swojej 
zagrody, wsi. lub powiatu, zakresom: zagroda , wnoś, 
powiat.

— Rozpowszechnione szkoły 
radzą  złemu.

—  Szkoły!...  —  w ykrzyknął  
X X  wieku. —  Circulus vitiosus!
K tóż wychodzi ze szkół? I ’o większej czesci, 
małymi w yją tkam i,  po większej części, mówię

wtrąciłem —  za-

niecicrpliwie filozof 
Błądzicie w kótko.

z nadei- 
ci, k tó 

rzy sami oszukiwani lub obałamuceni przez profeso

rów, potem lud oszukują lub bałam ucą słowami i p i
smami. To są reprezentanci narodu, przewodnicy in te
ligencji!

Rozśmiał się okropnym  jakim ś śmiechom, zbliżj l 
się do okna; nagle zawołał:

— Patrz!  Widzisz tego... tego... człowieka? bo i to 
się n a z y w a ' człowieka! Przypatrz  mu sio dobrze! Oto 
jest  nasz XIX wiek.

Spojrzałem znowu, z pewnem współczuciem, bystro  
w oczy mówiącemu. Dziwny to jakiś  szaleniec! — ‘po 
myślałem. —  Czasem ipówi logicznie, rozumuje z pew ną 
św iadom ością  tego  o czem dowodzi; nagie  miewa 
sn iutue napady ,  w y razi W sym ptom aty  obłąkania . Po 
drugiej stronie ulicy, na chodniku, s ta ł  m ężczyzna po
rządnie  ubrany , średniego wieku, szukając, ja k  się zda
wało, num eru  domu, albo jak iego  m agazynu. Obróconjr 
był tw a rzą  do hotelu. W ązka ulica F a rbergasse  dozw a
lała  się m u  p rzypa trzyć  doskonale. Opasły ciężki tu 
łów n a  cieniutkich nóżkach, wspierał la ską  z ty łu , 
u tkw iw szy  jej drugi koniec w przyległym (lontu. Za- 
•walał sobą drogę  w szystkim  przechodniom. Niejeden 
spojrzał na  niego z gniewami lub burknął,  jak ie  słowo 
niecioipliwie; ominął zav. aliclrogę i szedł dalej. Opasły 
jegomość nie ruszał się z miejsca. Nia clu-ial widzieć 
co się koło niego działo. Obelżywych słów nic słyszał 
a. p rzynajm niej udaw ał,  że ich nie słyszy. Na tw arzy  
jego m alowało sic rozkoszne zadowolenie z siebie, błogi 
spokój człowieka co się dobrze najadł,  m a pieniądze 
i o nic więcej się nie troszczy. W tej postaci, jakich  
zresz tą  spo ty k ać  można n a  każdym  niemal k roku , u d e 
rzał o k rąg ły  duży  brzuch wą-sunięty naprzód. Z ra 

mion spadało rozpięte, zwierzchnie odzienie, podobnego 
kroju jak  ws/ą-sikie. k tó re  nie wiadomo dlaczego n a 
zwano paltotami, n iew ygodne, ciasne w rękaw ach , od
d a ją c e  od pleców. Surdu t tozkryw ał szeroką  pierś, na 
k tórej m arszczyła  się kamizelka zapięta pod szjęję, 
ozdobiona wąziutkim  paskiem  jedw abnym , o taczającym  
nizki kołnierzyk. Na k ró tk im , grubym  k a rk u  wznosiła 
się głowa, zadarta  do góry. p o k ią la  kapeluszem , jak  
w szystkie  Z po'1 kapelusza widać i»v 1 o czoło płaskie, 
pod k tó rem  uw yd a tn ia ły  się policzki, krągte , runuane. 
z przylepionymi nak sz ta ł t  dwóch p lastrów , „ faw ory 
tam i". Broda s ta rann ie  była w ygolona w kó łko  wiel
kości ta lara . B rak  w ąsów  odsłaniał zwieszone, grube 
nam iętne  wargi, rozw arte  ciągle i nieco skrzywione, 
jakby  gotow e zawsze do uśmiechu. P o n ad  t łu s tą  
tw arzą  górow ał ogrom ny nos. z linią w kształc ie  w ę
żowych zagięć, na końcu  opuohłj ',  siny, boga to  obsa
dzony pryszczami bialemi i czerwonemi. Oczy podobne 
do małych, czarnych jagód , zaledwie dostrzec można 
było. Litla f iz jonom ia  w yrażała  g łupotę , szczęście 
i pychę.

—  Zabawna postać —- rzekłem.
W tej chwili opasły  pan  ruszył się pow'ol., okazał 

ga łkę  laski w ytw ornie  z kości słoniowej wyrobioną, 
z-ijąl rękawiczkę, b łysną ł pierścieniami, dobył cygaro, 
zapalił i potoczył *ię dalej rozpychając wszystkich 
przed sobą.

(biąg- dalszy nastąpi).
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gdzie szalona drożyzna i trudności bu
dowlane zniechęcają do podjęcia ikłyi.. 
O obecnych opiekunów Zagłębia możemy 
być zupełnie ;3pokojni, nie zawiodą oni zau
fania kraju i społeczeństwa więc bezowocną 
krytyką anonimową napływająca do redak- 
cyi i paplaniem bezcelowem przy stolikach 
nie przeszkadzajmy im w pracy, za którą na
zwiskami swemi dają nam pełną odpowie
dzialność. Dowodem bezinteresowności dra 
S t e c z k o w s k i )  g o  było nieprzyjęcie o- 
fiarowanej mu od szeregu miesięcy dyrektu- 
ry B a n k u  h a n d l o w e g o  w Warszawie, 
którą powierzono z jego dorady dzielnemu 
finansiście naszemu drowi K a r ł o w s k i e 
m u. Wdzięczniejszą bowiem dla dra Stecz
kowskiego była ciężka praca bezintereso
wna dla Zagłębia przezeń uratowanego, jak 
krociowe dochody, jakie daje dyrektorowi 
swemu ta potężna warszawska instytucya. 
a takich ludzi mamy niestey niewielu.

Moglibyśmy z zupełną ufnością patrzeć w 
przyszłość, gdybyśmy mieli więcej takich 
działaczy o szerszych horyzontach jak dr. 
Steczkowski i Stefczyk. Spodziewamy się 

jednak, że owocna ich praca wzbudzi naśla
downictwo, powoła do kuźni odrodzenia go
spodarczego nowe dzielne szeregi pilnych pra
cowników. dla uzdrowienia chorego organi
zmu, w którym krew krążyć poczyna. Czuje
my już zdrowe jej tętno, widzimy silne mię
śnie śpiącego dotychczas olbrzyma, który 
dokona dzieła, jakie przeznacza dlań Neme
zis dziejowa.

W czasie gdy na frontach wre walka zrnie- 
niaiąca kartę Europy, eicha armia praco
wników na tyłach odnosi zwycięstwo, od
bierając dla wolnej swej Ojczyzny wywłasz
czone jej skarby ziemne. R. W.

Listy lwowskie.
(Lwów wobec nowej ofenzywy rosyjskiej.)

Lwów, 12. lipca.
Przejezdni z Galicy i zachodniej, którzy  

przybyli tu w ostatnich dniach, opowiadają 
tak ie nieprawdopodobne historye o Lwowie 
i nastroju w nim panującym, że obowiązkiem  
korespondenta jest im zaprzeczyć. Kto zna 
dobrze obecny Lwów i jego m ieszkańców, 
którzy tyle w ycierpieli i przyzwyczaili się 
do niejednego, wie, że my tu spokojnie już 
patrzym y na rozwój wypadków i wiem y jak 
je osądzić. Sytuacya j e s t  bardzo poważna, 
widzim y w iele i słyszym y, nikt się jednak  
nie płoszy, każdy w ie, co. ma robić. Polska  
stolica kresowa godnie i mężnie patrzy w y
padkom  w  oczy i w da.lszym ciągu potrafi 
postępow ać, tak, jak jej poczucie w ażności 
placówki na wschodniej rubieży nakazuje. 
N ie prawdziwe są bajki o panice, o ucie
czce masowej ze Lwowa itd. —  że jest pe
w ne podniecenie, łatw o zrozumieć, jeśli się 
ma huragan w alki niemal u hraiu swoich, 
polska jednak ludność, wypróbowana w speł
nianiu sw ych obowiązków, trwa silnie na 
sw ych stanow iskach, któryi h opuścić nie 
zamierza. Zamieszanie (nie panikę!) robią 

sfery żydow skie i garstka w iecznych „stra- 
chajłów “, których lepiej, aby we Lwowie nie 
było! Życie idzie swoim  trybem, to ciężkie, 
bolesne życie polskie, które niczem u ugiąć 
się nie da i przetrwa w szystko. Zresztą nikt 
tu nie zwątpił, w szyscy  wierzą, że sytuacya  
dla Lw ow a nie jest beznadziejna, że już naj
bliższe dni przyniosą w yjaśnienie. Są w szel
kie oznaki tego , o czem oczyw iście pi
sać nie m ożemy. Z dobrze poinformowanego 
źródła m o ż e m y  d a l e j  z a p e w n i ć ,  ż e 
n i e m a a n i w n a m i e s t n i c t w i e. a n i  
w m a g i s t r a c i e ,  a n i  t e ż  w k o m e n 
d z i e  m i a s t a  d o  d n i a  d z i s i e j s z e 
g o  ż a d n y c h  z a r z ą d z e ń  e w a k u a 
c y j n y c h ;  a n i  j e d n e g o  s z p i t a l a  
r ó w n i e ż  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  o p r ó 
ż n i o n o .  Zupełnie nieprawdziwe są w ieści 
o przygotowywaniach na kolei.

Dziś przybył do Lw ow a nam iestnik hr. 
Huyn, który zabawi kilka dni w sprawach 
urzędowych i udzielać będzie zw ykłych po
słuchań.

Cokolwiek ty lko  inaczej w ygląda życie  
uliczne: idą ciągle transporty, dniem i nocą 
c lągną furgony, jaszczyki artyleryjskie, w o
zy  sanitarne, automobile pędzące na nieda
lek i front. Nocą, k iedy się w szystko uspokoi, 
słychać daleki pomruk dział, terkoczą nad 
g łow ą wywiadowcze aeroplany; często bar
dzo do św itu pracuje „Czerwony K izy ż“ 
w ojskow y, kursują tramwaje z transportami 
chorych i rannych. Ależ przecież Lwowianin 
widzi to od dłuższego czasu, więc też nie
znaczne ty lko  wzm ożenie się tego ruchu, 

nie budzi w nim obawo Strzały armatnie? 
Bagatela; czyż nam to dziwne? Zresztą nie 
są one tak przerażająco głośne, by spać nie 
dały. Teatr, kina, koncerty, kabarety pełne 
są —  prace w  st o wa rzy s z eoi i a c h polskich i 
związkach idą swoją koleją.

Naprawdę warto głębiej przypatrzyć się 
Lw owu i ocenie jego mężną w ytrw ałość, je
go ofiarność i iiafcryotyzm oraz jego niewzru
szoną niczem wiarę w lepsze jutro,,pom im o  
chw ilow ych nieprzychylnych konjunkmr. ja
kie da Bóg się zmienią.

Semsacyj mamy dosyć! Mebaw-eni m ieli

śmy odwiedziny całk iem  nieszkodliwe napo
w ietrznych gości, przed k ilk u n as tu  dniami 
zaprosiliśmy energicznie do „w ysiądzienia" 
z sam olotu  pod  Lwowom dwu zabłąkany cli 
śmiałków’, k tórzy  byli z tego ponoś bardzo 
zadowoleni. Ego.

Sytuacya na frontach.
W iedeń. B. kor. Z wojennej kw atery  p ra 

sowej donoszą: P rzy wyjaśniającej się pogo5 
dzie w Galicyi odbyw ają  się ty lko utarczk i 
i drobniejsze po tyczka  A tak  rosy jsk i na 
w zgórza W ysoka, północny w ylot K arpat 
lesistych, odrzucono gładko . Poza tem u d a 
ło się w łasny  front, na pó łnoeny-w schód od 
K a łusza  posunąć nieco naprzód. W ezbrana  
woda Dniestru i jego dopływ ów  opada, na
tomiast, drogi ciągle jeszcze są grzązkie.

Na częściach fron tu  tyrolsk iego  i nad  Fo
czą był chwilami żyw szy  ogień arty leryi.  
Koło Selo. leżącego na sk ra ju  w zgórz szcze
liny Brestocica . a ta k  włoski prSjjwiększej 
części' /.a la ma l e już w naszym ogniu zapo
rowym. Resztki włoskich wojsk a takow ych , 
k tó re  do>zly do na.-o.yrli pozyeyi. odrzucono 
w' walce ręcznej. Na k ro tno  przed północą 
Włosi wdaili sjję do wązkięgo k aw ałka  f ron
tu. K o n tra ta k  wyrzuci! ich s tam tąd .

Nasi loinioy rzucili skutecznie  bomby na 
b a rak i  wojskowe w dolinie Galony.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

W iedeń, K o m u m k a t  z 15 b. m. godz. 3 
popoł.: Po kilkugodzinnem  przygotow aniu  
i ogniu bębniącym  w ykonali  Niemcy wczo
raj wieczorem silne a tak i  na T r e s u o  y 
i nasze linie na zachód od G e m y .  W alka 
b y ła  bardzo zacięta i t rw ała  pracz całą noc. 
ze zmiennem powodzeniem. Mimo znacz
nych ma.s wojska, k tó re  nieprzyjaciel rzucił 
do walki i obfitego użycia, m iotaczy pło
mieni. zostali w koiijjii a ta k u ją c y  wyparci 
z rowów, do których  się hvli wdarli. .Zdo
łali u trzym ać ty lko  kilka odcinków w na
szej pierwotnej linii, na froncie m ającym  
około 1.500 m. W odcinku G r a o n n e .  
w S z a m p a u i i toczyła siu walka a r n  le- 
ry jska niezmiennie żywo. P o  silnem przy
gotow aniu  art y leryjskiem za itakow'aiy n a 
sze wojska, około godz. S wieczorom, nie
mieckie pozycye w dwóch rniejsuach. A tak 
został w ykonany  z nadzwyczajną siłą. 
Udało nam się dotrzeć do wszystkich wy
sunięty cli punktów  na północny wwhod; od 
G ó r y  W y s o k i e j  i na póln. zachód, 
zboczach górv Peton. Nasi żołnierze złożyli 
podziwienia godny egzamin swej walecz
ności i wcięli silnie um ocnioną sieć rowów 
nieprzyjacielskich, n a  szerokości około 
800 m. N iemcy odpowiedzieli silnie. Ich 
k o n tra ta k i  następowały’ wr nocy’ jedne po 
drugich, leoz w szystk ie  rozproszyły' się. 
wśród ciężkich s tra t ,  w naszym  ogniu i w 
w ałkach  pierś o pierś. Zdobyła pozycya  
została w zupełności u trzym ana . Liczba 
wziętych w czasie tych  przedsięwzięć jeń 
ców, wynosi 350, w’ tem  9 oficerów. Nie
przyjacielskie nagrom adzenia  wojsk, p rze
znaczonych do zmiany', zostały  wzięte w 
nasz ogień a r ty le ry jsk i  i znacznie osłabione 
Na lew ym  brzegu M o z y  była  noc ożyw io
na bardzo  żyw ą działa lnością  a r ty le ry jską  
w  pobliżu wzgórza 304 i M a  v t w e g  o 
C z ł o w i e k  a. W  lesie A v o c o u r  t  roz
legła -działalność oddziałów’ wywiadow- 
czych. Wzięliśmy jeńców. Na praw ym  brze
gu Mozy zosta ły  rozprószone naszym og
niem nieprzyjacielskie oddziały vw\viadowr- 
cze, k tó re  usiłowały zbliżyć się do wsi bod
ni ego k rań ca  lasu.

D n. 15 b. ni., g  o d  z. 11 w i e c z o r  e m: 
W alk a  artyleryjska, toczy ła  się przez cały  
dzień z niniejszą gw ałtow nośc ią  na zachód 
od G e m  y. Ostrzeliwanie z przerwami 
pierwszej linii odc inka  C r a o n n e .  W 
Szam panii um ocn iły  nasze w ojska  pozycye, 
k tóre  zdobyliśmy podczas ostatniej nocy 
ma póinoc H ochberg  i Poehlberg . Na zachód 
od ' D u o  d  u M e s n i l, w Argonach, w 
k ie runku  B o l a n l  e w ykonali  m y  pomyśl
ne w ypad) i wzięliśmy japóyw.

Z Grecyi.
Berno. B. kor. Specyalne  doniesienie ..Pe

ti t  Par is ien11 z A ten z dn. 14 bm. podaje, że 
d e k re t  k rólew ski, za rządzający  rozwiąza
nie obecnej Izby i p rzyw rócenie  Izby w ybra
nej dn. 31 /V 1915, nie pojawił się w dzien
niku urzędow ym , gdyż król zażądał sp raw o
zdan ia  uzasadn ia jącego  tak  bezp rzyk ładne  
postąpienie, jak ie  n igdy  jeszcze nie w y d a 
rzyło  sie w żadnym  parlam en ta rnym  kraju. 
W obec tego  podano królowi ogłoszone już 
spraw ozdanie . D okum ent ten wywołał w ko
lach mounri bieżnych olbrzymie wrażenia. 
Monarchiści oświadczają , żc król nigdy iiij! 
może podpisać dekre iu .  gdyż przez to p o tę - : 
piłby działalność króla K onstantego. Oraz 
o tw orzyłby  g ładką  drogi; do napili iw f i  i do 
ograniczenia, przywilej m\ koron;

KRONIKA.
Kraków, dnia 17 lipca.

Do wielu dolegliwości, jakie przechodzimy 
z powodu braku najrozmaitszych artykułów, do
liczyć należy niespodzianki bardzo kosztowne. 
Do nich należy wiecznie psujący się wodociąg, 
skazujący na znoszenie wody z. dalekich s tu
dzien, co naraża, ludność miejską na niespodzie
wane wydatki. Drugą kwestyą, kilkakrotnie po
ruszaną przez nas. jest słabi? ciśnienie gazu, 
wynikftjące albo z braku węgla, lub też z po- 
wodu lichej jego jakości, co naraża najroz
maitsze zakłady przemysłowe na olbrzymie 
straty. Jako mały przykład posłuż) ć może na
sze wydawnictwo. Przez brak zeci row. ustawi
cznych n-kwi7ycyj czcionek, składaniu dzienn i
ka  odbywa się (przeważnie maszynowo na 
t. zw. „linotypach". zużywających równocze
śnie prąd elektryezny i gaz, służący do topie
nia ołowiu. Z powodu słabego ciśnienia gazu 
stają naraz linotypy-, z Których każdy zastępu
je kilku zeeerów, a zatem mamy prawie na po
rządku dziennym kilkugodzinne bezrobocia co 
gazownic • miejską zupełnie nie wzrusza. Na 
tych stratach nie koniec, gdyż przez to opóźnia 
się wydanie dziennika, pociągi odchodzą, czy
telnicy otrzymują gazeto ze znacznem Opóźnie
niem, odpada sprzedaż komisowa i tysiące nu
merów dziennie wraca niesprzedanycli z ;tś 
geucj j ] lfiw inci onalnycli.

Dotychczas prasa w innych miastach nic no
towała- nigdy podobnych przykrości, świadczą
cych o niedbalstwie, którego powody usunąć 
jak najprędzej należy, gdyż przy cz.ostom po
wtarzaniu ,s,ią takich przyjemności wydawni
ctwom grozić może katastrofa. Niotylko w 
dziennjkarstwie i dmkarstwie, lecz także \vo 
wielu innych przedsiębiorstwach wadliwa funk- 
pya gazowni przynosi nieobliczalne straty. Są
dzimy, że znajdą pic ojcowie miasta., którzy 
zaiutcipt luja na najbliższcm posiedzeniu nad)’ 
mi -jskicj $ u >.\ dymu. co zamierza ono uczynić, a- 
bv na podobne straty nie narażać zakładów 
przemysłowych.

Pocieszać się możemy, żc mamy Wielki Kra
ków aa razie z małym wodociągiem, z małą ga
zownią i innymi małymi zakładami, z małomia
steczkową gospodarką, a z wielkimi podatkami 
gminnymi i większymi jeszcze długami, klóre 
podrapią ziuo śnie*gdy bodziemy chcieli mieć 
odpowiednie dla Wielkiego Krakowa zakłady 
miejskie.

Z miasta .
POŻEGNANIE KOMISARZA TWIERDZY.

I .ępujący za; stanowiska kouiisat.a twierdz)' 
di legat namiestnika Dr Adam Fedorowicz po
żegnał sic w spjirdą z członkami prezydyuin 
miasta. Wczoraj w południe-d*o delegata udali 
się prt-z. Dr Leo. tudzież wieepr. Fedorowicz. 
Sare i Kolio. En* Dr Leo wyraził p. Delegato
wi serdeczne podziękowanie za obywatelskie 
traktowanie obowiązków na. trudnem i odpo- 
w iedzialik-m stanów W u komisarza iorteczn«go. 
Dzięki ułatwionym w ton sposób stosunkom 
gmina, pomimo ograiiinżenia władzy zarządu 
mim ta. nie doznawała żadnych zgoła utrudnień 
w wypełnianiu swych rozlicznych zadań, a ko
rzystała wielokrotnie z poparcia p. komisarza, 
fortecznego u władz wyższych, P. Delegat po
dziękował za ten dowód uznania i zapewnił o 
swej życzliwości na przyszłość,, '

POsiEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. Czwar
tkowe posiedzenie liady miejskiej ze względu 
na ilość spraw, objętych porządkiem, dziennym, 
odbędzie się o g o ił z. 5, a nie o 6 po połu
dniu, jak  poprzednie posiedzenia. Przedmiotem 
obrad będą następujące sprawy: Sprawozdanie 
prezydenta miasta w sprawie zwinięcia urzę
du komisarz: forfccznego w Krakowie, oraz
przy wión.nie polnej autonomii miejskiej. Spra- 
wjjl kupna Woli Jusiowskinj, oraz wybór komi
sy i nadzoru nad Wolą, inwcstycyo w miej. la- 
kładach i pzcdsięłiiorstwach, oraz pokrycia wy- 
Tlatków na te inwestyi ye, podwyższenie opłat 
rzezalnianye.h, OTfiz zą użycie chłodni w rzeźtv 
miejskiej, projekt akcyi zapomogowej gminy 
przy pomocy rządu dla mieszkańców dotknię
tych niedostatkiem z powodu wojny, oraz wy
bór. komisyi gospodarczej jako podkomitetu 
komisyi aprowizacyjncj, wreszcie wybór komi
syi dla nadzoru zakładów sanitarnych w Prą
dniku Białym. Na posiedzeniu tajnem: nomi- 
oacYej lekarzy miejskich, urzędników' kancela
ryjnych, tudzież sprawa posady nauczycielskiej. 
"WIADOMOŚCI OSOBISTE.’ Wiceprezydent 

mnisLi i 11 ż. Karol K o l i  e rozpoczął z dniem 
dzisiejszym kilkutygodniowy urlop.

PIK N IECIE r u r y  WODOCIĄGOWEJ. Ro
bi ty około wymiany pękniętej rury wodociągo
wej na ul. Tadeusza Kościuszki będą dziś po 
południu ukończone. Zarząd wodociągu (uzy
sk ił wydatną pomoc od wojskowości, która do
starczyła wczoraj 11, a dziś 21 robotników. 
W południe około godz. 12 po udkażeniu przy
stąpiono do założenia nowej rury w miejsce 
pękniętej. Po południu nastąpi wypróbowanie 
i przepłukanie wodociągu, który pod wieczór bę
dzie już normalnie funkc-Yonował.

JUBILEUSZ ŻELEŃSKIEGO. Z powodu 80- 
lecia Wkul. Żeleńskiego pisze „Kur. warsz."- 
Wład.\ sla-w Żeleński so ięeit obecnie 00-ty rok 
swej działalności kompozytorskiej. Rocznicę 
35-tą w 1912 roku, spędził wśród nas w War
szaw!.. kto,ni dla. jubilata, ma nieograniczone 
I r/.ywiązunie i wdzięczność za jygo trudy peda- 
„ogiczno-arlvslv< zne w naszem mieście. Wów

czas Warszawa uczciła Żeleńskiego wielką za
sługę i wielki talent wspaniałym koncertem w 
Fisharmonii.

O SPRAWNOŚĆ POGOTOWIA RATUNKO
WEGO. Nieodzowne dla coraz liczniejszego Kra
kowa Pogotowie ratunkowe od .szeregu miesię
cy, " miarę przedłużającej się wojny i połą
czonych z ma braków', coraz dotkliwiej cierpi 
na niemożność szybkiej i skutecznej pomocy, 
zwł-aszc-za w wypadkach nagłych, gdy każda 
minuta decyduje o uratowaniu życia człowie
ka. Pogotowie posiada dwie pary koni. lecz te 
z powodu braku posilnego pożywienia chodzą 
zaledwie trapem; na szybszy bięg; sit int nie 
staje. Że prawie z reguły pomoc naszego 
Pogotowia jest skuteczną, za.śluga to tylko 
pp. lokaizy dyżurnych, którzy z całeni po
święceniem pełnią swój obowiązek. Ale na 
clługą. metę stn.ii ten Irwać nie może niedo
magania muszą być usunięte ze względu na 
posłannictwo, które pełni Pogotowie i ze ww&lę- 
du na nieodzowną, konieczność tej sympatycz
nej i tak już przez ciąg długich lat zasłużonej 
mstytu.wi dla ludności miasta, której liczba tak 
niepomiernie wzrosła, w ostatnich czasach.

W rcelu podniesienia sprawności Pogotowia 
koniecznym jest dla niego samochód, który 
bez porównania szybciej na miejsce wypadku 
dowiezie spieszących z ratunkiem lekarzy, niż 
osłabione lichom pożywieniem konie. Samocho
dy straży pożarnej wybornie spełniają swą funk- 
c.yę. .Jak się dowiadujemy, miasto posiada au
tomobil do przewożenia, chorych, który bezuży
teczna stoi w garaży. J t« t więc rzeczą wskaza
ną, ab\ automobil ten oddano do użytku Pogo
towia ratunkowego, które tak bardzo go po
trzebuje, zw łuszczą, że i statystyka Pogotowia 
wykazuje z dniem każdym niemal wzrastającą 
ilość wypadków, wśród których jest duży pro
cent nagłych. Spodziewani) sic. żc prozydyuin 
miana wejrzy w tę sprawę i rze< z załatwi 
z korzyścią dla Pogotowia i potrzebującej po
mocy ludności, aby sprawa nut) chmiastowcgo 
ratunl u nie doszła do punktu przykrego przesi
lenia. kióre groziłoby co najmniej dalszern osła
bieniem sprawności niezbędnej istylucii.

0  CHLEB. Z pov.odu nieregularnych dostaw 
maki przez wojenny zakład obrotu zbożem mia
stu naszemu zagraża ciągle, brak ehleba. Zakład

1 o/owy dostarcza mąki z dnia na dzień, tak. 
że miejski urzątl żywnościowy niema • gwaran- 
(-.)!. iz np. pojulr/.o.mąka będzie. W dniu dzisiej 
s/.yiii z wielkim lmilom udało się zebrać konie
czną ilość mąki na ehfab na jutro. Przytułą, 
podnieść trzeba, że wojenny zakład zbożowy 
pou.pwoiie zti (Inkow.il kontyngent mąki dla 
Krakowa /. 9 5 'a 70 w.igonow miesięcznic. Jest 
t*.' p i  trzecia z rzędu redukeya. Inlercsnjącą 
byłaby hiioiiuacya, ozy podobną reduki-yę prze- 
■irowMÓzono również w Wiedniu i innych inia- 
-taeh w monarchii.

BRa K WĘGLA DLA PIEKARŃ. Piekarze 
«lą -i;, źc | i mimo wszelkich zabiegów ni-, 

noga ;dol \ i': poU/.cbncj do opalania piekarń 
ilości węgla. Niektórym piekarniom z tego po
wodu zagraża wprost w-trzymanie mchu. Spo-

- S , .  - I .  -  ■— Ł . I J I ,  1 1‘l l t l l P  1 - 7 p  11 U 11 i dość
wcześnie /.ujmą s;e la sprawą, aby ludność o- 
hronić o.ri t wcntualnego modnsiath.u ehleba 

z pow^iilu twaLu węgla.
W SPRAWIE TERMINATORÓW. Sel.rela- 

lyat Związku młodzieży rękodzielniczej i przt^ 
myślowej, pragnąc przyjść z pomocą rodzicom 
i opiekunom chcącym kształcić -swe dzieci w 
jednym z zawodów’ rękodzielniczych, jak stolar
skim, krawieckim, szewskim, introligatorskim, 
tapieeiskim, lakierniczym i t. p„ udziela infor- 
macyi o warunkach ksztaldenia terminatora, ja- 
koteż o kosztach w razie zamieszkania w zakła
dzie tękodziolniezo - [>rzcmyMowo - wychowaw
czym listownie lub osobiście codziennie, % wy
jątkiem niedziel i świąt. -pul. godz. 0 cło 8 wie
czorem Kraków, ul. Krupnicza 1. 29. Sekreta- 
r) it jest pomocny w załatwianiu w szelk ich  for
malności jak również przy zawarciu umowy 
mioil/.y pracodawcą a Icrminator.-m. Na żądanie 
t a  nadesianioin marki pocztowej wysyła me 
progiam zakładu rękodzielniezo i p rzem ysłow o  
wychowawczego.

ZAMKNIĘCIE KURSU pońezoszniczo-tryko- 
irskiiigo, urządzonego przez patronat Wydzia- 

■n k.iajowego, odbędzie się we czwartek dn'a 
IR li ni. 'przY ul. Karmelickiej 21. Wys.pr/cdaż 
wykonanych wyrbLmw odliędzie'sic tccoż dnia 
tul godz. 9■ 1 i od ,‘i -7.

Z Polski i ze św iata.
ZJAZD PRZEDSTAWICIELI MIAST. W „Ku- 

i,);ci/,p waisz." czytamy: Prezes Rady miej
skiej, p. Suligówski. wystątńł do władz okupa
cyjnych z prośbą o pozwolenie na zjazd przed
stawicieli 20 w iąksz) di miast w dn. 10, 11 i 
TMwr/Gsriti b. r. Jak  wiadomo, p. Suligowski 
jest inieyatorem -Związku miast, którego statut 
jest przesłany władzom do zatwierdzenia. Obe
cnie zachodzi już potrzeba porozumienia się 
przedstawicieli większych miast Królestwa w 
sprawach bieżących gospodarki miejskiej, mię
dzy innemf w sprawach następujących: 1. kre
dyt komunalny, 2. organizaeya wewnętrzna ma
gistratów i Rad miejskich. 3. miejskich kas o- 
-7.1'zedośei. 4. kursów' przygotowawczych go
spodarki miejskiej. Do udziału w zjeździć byliby 
zaproszeni prz.cilstawieięle mia.it: Lodzi, So
snowca Kalisza, Kola. Rahjanicś Włocławka. 
Płocka. Mławy, Ldfnży, Pulliiska, Suwadk i 
Fiedhu- i z okupanci aiislro-wcgieskicj: z Lu
blina. t hel ma. Radomia, Sauilnmierza, Ki e l c .  
Dąbrowo i Piotrkowa.

WIES DLA DZIECI. Akeya wysełania ubo
gich dzieci z Warszaivy na wieś, jak donoszą 
pisma warszawskie, postępuje naprzód. Do li- 
pea b. r. wysiano z Warszawy 3509 dzieci. Wo
bec faktów nadzwyczajnego wycieńczenia wy
syłanych dzieei Rada główna opiekuńcza pro
jektuje urządzenie dla nich drugiego miejsca 
odżywczego na wzór istniejącego już na Bró
dnie. Koszta wysyłania dzieci, ich zaopatrze
nia i t. p. v-yniosiy w kwiotniu przeciętnie 25 
maren na dziecko, w maju — 34 mu.

KONKURS NA MARKĘ POCZTOWĄ. Pisma 
warszawskie zamieszczają następujący komuni 
kat: Warszawskie Towarzystwo artystyczne za
wiadamia ogół artystów z upoważnienia p. sze
fa admiuistracyi Cywilnej o konkursie na marki 
pocztowe polskie na następujących w arunkach: ' 
Konkurs odbędzie się jednorazowo; konkurs o- 
hejrnic cala serię  projek ów na marki, składa
jącą się z 4 rysunków. Wszystkie cztery n  uniki 
wykonać należy czarnym tuszem lub sepią: tech
nika dowolna. Na lysunkach należy umieścić 
napis: „Królestwo Polskie11 z uwzględnieniem 
miejsca na oznaczenicrwortuści np. 10 fen. Mar
ka pocztowa Królestwa Polskiego musi mim: 
bezwarunkowo charakter wyraźnie polski.

Rysunek winien być wykonanv w rozmiarach- 
9 0 x 1 1 5  mm. na wysokość, a reprodunowany 
będzie w rozmiarach 18X23 mm. 2, 3 i 4 rv- 
lysuilek (3 różne komjiozycye) winny być wy
konane na szerokość w rozmiarach 115X143 
min., reprodukowane będą w rozmiarach 
23X 29 min. w wartościach: 2-gi r\ sunek 40 
fen.,' 3-ci 60 fen., 4-ty lysunek 1 manka. Ter 
min nadsyłania prac wyznacza się na  d. 1 lis tę- 
pad.i 1917 r. włącznie. Prace nadsyłać należy 
pod adresem Tow. artystycznego fulica Trę- 
eaeka Nr 10).

Sąd konkmsow’)- składać się będzie z ezte- 
recli osob zaproszonych i wyznaczonych i>rzoz 
p. szefa administracyl cywilnej, oraz. czfcrccii 
przedstawicieli sztuki. Nagroch przyznawane 
l.ę/lą za seryę złożoną i  e-zt«rech rysunków.
3 nag-odf po it)00 marek, 3 po 500 i m  10 po 
300 ni., 10 po 150 iii. Z pozostałych ptac są
dowi konkursowemu służ) prawo zakupowania 
pojedynczych rysunków w cenie 50 marek.

BRAK WĘGLA W WARSZAWIE grozi 
wprost katastrofą. Lelektrownia posiada węglu 
zaledwie na lalka dni. Ruch tramwajowy w 
Warszawie ograniczono do połowy.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSK^ W LODZI. 
Lćdzkamiejscow aRada opiekuńcza na ostatniem 
zebraniu plenarnem w dniu 10 b. m. zdecydo
wała zająć się urządzeniem obchodu setnej ro
cznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, przypada
jącej 15 października b. r.

SKUTKI UPAŁÓW. Dzienniki z Król, ,-si w a 
donoszą: Zauważona w Radomskiem szarańcza, 
jak się okazało po bliższem zbadaniu, nie jesi 
właściwą wędrowną szarańczą, pustoszącą pola 
na Węgrzech, w Tureyi, we Włoszech. Hiszpa
nii i bardzo pospolitą w południowej Rosji, lecz 
aą  to kowki polne wytężone w uj*sdie*onej ma 
sie wskutek upałów czerwcowych

FAŁSZYWE BANKNOTY' 5 ftLRLÓWBć- 
\ \  pi iegu ukazały się fałszywe pięciorublów.ki; 
zasadniczo różnią się one barwą, są bledsze i 
wyglądają jak  wyprane. V'ogóle wykończenie 
jest niestaranne i fałszywe banknot) nie posia
dają wodnych znaków.

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY AJENTEM O- 
CHRANY Rada adwokatów’ przysięgłycn mo
skiewskiego okręgu sądowego usuuęia ze sta
nu adwokackiego adwokata przysięgłego I. Rub- 
czyńskiego, k tó n  był współpracownikiem o- 
chrany.

MAMUT W' OKOPACH. Do pism londyńskicli 
donoszą., iż na froncie koalicyi wo Francyi zna- 
Jeziono mamuta podczas kopania- rowów. Od
krycie to tem ciekawsze, iż dokoła mamuta 
leżały i.aizędzia z krzemienia.

WIELKĄ RADOŚĆ sprawiła swemi zaręczy
nami pewna para mieszkańców Lublina, gdyż 
cała rodzina i wszyscy znajomi dali temu wyraz 
w „Myśli żydowskiej11 tamtejszym , Tygodniku 
społecznym11 — na pierwszej stronie w' tchną- 
eycli serdecznością poniższych ogłoszeniach po
danych przez nas w utrzymanym przez. „Myśl” 
porządku:

Z powodu zaręczyn najukochańszej siostry 
Heleny Zajdcnsznir 

z panem Sewerynem Żyssemunem 
skiadają najserdeczniejsze życzenia

F e l a  Z a  j d e s  z n i r.
II i 1 a v y C y 1 r y n.

Z okazyi zaręczyn 
Heleny Zajdensznir 

z Soweiynen, Zyssermanem 
składają serdeczne życzenia^

M. C y t  r y n z żoną.

Helena Zajaesznir 
Seweryna Zyssermana 

zaręczeni.

Z okazyi zaręczyn brata meyo 
Seweryna Syssermana 

z panną Heleną Zaidesznir 
sktada najserdeczniejsze żt czcuia

M a i;k s y m i 1 i a n Z y s > r m a n.

Z powodu zaręczyn 
p. Heleny Zajdensznir 

z. p. Sewerynem Zyssennanem 
»l;lada najscrilecz.niejsz.fi życzenia

Yf o r v e Hi I.
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